
Czesław Skon1eczny, do,slmnały komik w 
najnowszym fi1mie polskim p.t. "Ostatnia 
Eskapada". Wesołe przygody legjonistów 

na ekranie krn "Metro" i "Adria". 

Lili Da:mita, najsubtelniejtiz;a 
1gwiazda ekranu. 

Rod la Rocque, dawno niewidzia
ny amant filmowy. 

Fragment filmu p.t. "świat w płoriiieniach" 

Seweryna Broniśzówna w "Ostatniej Esh 
paidzie", w nowy:m poiskhn dźwiękowcu, 

zreali:uowanym przy po:parciu polskich pla-
cówek konsularnych. 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA tóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnła 7 maja 1933 roku Nl'„19 

·Towarzystwo Muzyczne im. Chopina 

Wśród m;ej~sco.wej rodziny śpiewacz.ej, jedno: z przednich miejsc zajmuje TowarzystwoMuzyczne fan. Fr. Chopina, posfadające już 
w Łodzi wspaniałą kartę swych dziejów. W dniu 30 kwietnia rb. tradycyjnym zwyczajE>m w lokalu własnym przy ul. Piotrkow-:

skiej 92
1 

odbyrl:'a się w Towarzystwie ~ro czystość "Jajka Wielkan-ocnego", gdzie wśród serdecznego nastroju przy wspóinych -sto 
lacli spędzono kHka miłych chwil. Na zdjęciu naszem widzimy uczestników uroczysrośo.t z zarząd.em, ora~ prezesem honorowym 

Wacławem Taubwurcelem i prezesem czynnym Stefanęm "Gorskim na ezele. 



Ja Jestem Polak! 
Miałem psa. Już nie istnieje: skrytobój

czo otruła go, -jak to często u nas bywa, ta
jemnicza ręka. 

Biedne, bezdomne, trzymiesięczne, par
szywe szczenię po dwóch prawie latach for 
sownego leczen:a wyrosło, przedzierzgnęło 

się w prześlicznego mądrego pół-rasy wilcz 
ka. 

Codzienny spacer z Mumą prowadził na 
pusty .plac obok parku, gdzie obecnie wzno•· 
si się przepiękna bazylika. 

I podczas jednego z takich spacerów, 
wczesną wi•Jsną. 

Biedna Mumo, cóż ci sfę to stało? 
Z głośnym sko,wytem przypada do moich 

nóg. , 
I 

Spory kamień furknął przez powietrze i 
zarył się w śniegu. 

Hi, hi, hi! _ pęka ze śmiechu ktoś za 
mną. 

Odwracam się. Ośmioletni nioże chłopak. 

Twarz fobuza pierwszej klasy. Rad ze 
sie:b!e i swego wycz,ynu, śmieje mi się pro· 
sto w twarz. Biorę psa na ręce i mówi9 
spokojnie: 

- A, to ty? Celn:le rzucas.z. Ale dlacze· 
15·0 bijesz psa ? 

- Co pani do tego? Zanadto pani cieka· 
wa. 

- Taką już jestem. Lubię wszystko wie 
dzieć d·Jkładnie. Dlaczego bijesz psa? 
- Ba to pies. Psa się bije. Ale dostała! 

-· śrmieje się zadowolony. 

Tak dostała. I co gorsza_.~Kto n~b] 
sce kto re długo nie chc!al5 się , za.goi<:. Cho. 

~ ---~-----r6Waia hai:dZQ' -'t~Ięiifo::_ 
Zaiwracam d•J domu. Czuję, że wlecze sii: 

za mną. 
- Proszę pani, co jej było? 
- Teraz ty zkolei jesteś ciekawy. Al.e ci 

nie powiem. Gdyibyś był Polakiem. 
Patrzy na mnie osłupiały. 
- Ee„. cości pani ądgrywa. Ja przecież 

jestem Polak! 
Bez słowa~- ruchem głowy zaiprzeczam. 
- Jeslerii1 
- :\f'.e , nie jesteś! 

W dniu św. Jerz.ego, Patrona Harcerstwa Polskiego odbyło się w Łod.zi uroczyste po. 
świ:ęcenie boiska harce1·sk;ego·, miesz.czącego się przy uL Piotrkowskiej 180. Na zdję 

ciu moment p.:>święcenia, którego dokonał ks. ·ayr. St. Now'.ck], lrnpelan harcerzy. 

Osiedle państw01We gimnazjum że:llskf ego im. Em. Szczarnieckiej w Sokolnikach. Mo 
ment poświęcenia fundamentów pod budowę p:erwszego pawilonu. 

Dnia 30 kwietnia został zakończ.ony kurs drużyn ratowniczych P.C.K. 
z•vrganizowany staraniem Związku Strzeleckiego Łódź-Miasto pod 

ki,erownictwem ppor. rez. T. Kmiecfa. 

Dnia 30' kwietnia Związek Zaw. Dozorcó':v Domowych Clirześć. Zjedn, 
Zaw. Oddz.ia.ł w Łodzi, urządził tradycyjne "Jajko" dla swych 
ków i. ich rodzin, które urozmaicono wystawie~fem sztuki p.t. 

ty". - Fragment z II-gi0 aktu widzimy na powyższem zdj.ęciu. 

2.-~ 

To ci hecal Przecież mówię po pal-
sku. 

Dni,a 30 kwietnia rb. oćThyl się w Kaliszu zjazd delegatów Rół Okręgu Łódzkiego Zw. 
Oficerów Rezerwy R. P. Na zdjęciu uczestnicy zjazdu z p. wojewodą Al. Hauke-No
wakiem, cz.łonkfem Z. O. R. dowódcą dywizji. gen. Kara.siewiiez Tokarzewskim, mjr. 
Słoniowskim prezesem Okręgu Z. O. P.. sta1·ostą kaliskim Ostaszewskim, naczelni· 
kiem Lutomskim, inspekt-Jrem dr. Torwińskim, ks. prałatem Janowskim, płk. Cieśla-

kiem i tm1ymi na czele. 

- Ona mówi do psa, jak do człowieka, 

Powiada, że pies wszystk·J rozumie, tyl 
ko nie umie mówić, 

- Ma słuszność, bo tak jest. 
- Ale pani opowie o tym psie? 
Pani obiecała~ 
Oczy patrzą prosząco. 
- J~ już nie będę ciskał kamieniami. 
Słowo! Niech pani powie! 
Idziemy do parku. I tu, na ławce, w cie 

niu pachnących bzów, przelewrum do ucha 
chciwego tej niesamowitej historji, dzieje 
smutnego ongi losu s:Ledzqeej obok . nas ci

chutko Mumy. 

WycEo'ił.zimy. Zapada wiecz.ór, ale jesz
cze roZ!głośniej, czarowniej1 oszałamiająco 

brzmi śpiew utajonych wśród gałęzi ma
łych śpiewaików wiosny. 

Jakaż wspaniała koforatura! 
- Proszę pani, niech mi pani poż"Jnczy ja 

•••• ++ •••• 

ką ksi~żkę o Polsce. Ja pl'Zecież jestem Po
lak. 

-- Jesteś, moje dziecko! Jutro znów tu 
pnyjdę o piątej. 

- I dostanę książkę? 
· - Dostaniesz. 

Gdy skręcamy na ulicę, nagle z za płotu 
wylata. jak z procy, ciśnięty tym razem już 
nie przez mego P•Jlaka spory brukowie".!. 
Chwytam łobuza za kołnierz. 

- Dlaczego bijesz psa? 
_ Bo to pies. Psa się bije! - brzmi od 

powiedź. 

- Niech no mu pani dobrze "przyleje" -
proponuje mój towarzysz. 

Ja go znam: to Franek JackJwiak. 
Chfopak wykrzywia się szpetnie. 

- Ty, fujara! - wrz.eszczy mój i Mumy 
obrońca. - Jak jeszcze raz ciśniesz, to c.i. 
gnaty poraC1iuj1ę ! Już ty wiesz, że potrafię 
Jakem P•;ilak! M. Stagieńska. 

Dorocznym z:wyczajem w Ko,Je IV-em Zwiąązku Rez;erwtstów (Ba.łuty), 
w iokalu własnym, przy ul. Limanowskiego 53, odbyło s.fę w· dniu 29 ub. 
m. "Tradycyjne Jajko" w Którem wzięło udziaUiczne grono członków, 

ich rod~in oraz zaproszonych gosci~ · 
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PUŁAPKA„ 
Pewien mój znajomy, który między inne 

mi jest również poetą, bawH tego roku za
granicą. Zwiediłł Włochy, aby zapoznać się 
z burżuazyjną kulturą. Z•Jbaczył dużo zaj
mującego. 

Pewnego razu kolację spożywał w towa 
rzystwie pev.rnej księżny. Była to prawdzi
wa księżma, która posiada pięć domów, dra 
paczy chmur, winruce ibp. -Siedział z swym 
znajomym w restauracji. Znajomy po.wiada 
do nieg·o: 

- Jeżeli chcesz to dla zabawy zaproszę 
pewną księżnę. Zgodził się. 

Zamawia kotlet i w rozmowie powiada: 
- Wiecie, już tydzień nie jadłam nic 

mięsm.egai. 

Poeta coś po francusku, c•JŚ po rosyjsku 
odpowiada, że jak słyszał, proszę pani, ma 
pani ty.lu d0im6w, pani pono gada duż'), 

próżnuje. 

JUJż od pół roku lokatorzy ty;ch domów 
nie płacą ·czyns-zu. Nie mają. pieniędzy -

odpowiada ona. 
To o.powiadałem tylko tak sobie; Aby na 

brać roZi})ędu. Jest to, jak się powiada do· 
datek. Opowiadanie roiz.pocznie się doiPiero 

teraz. 

"żniwiarz" - rz.eźba prof. Józefa Lf.m 
burga. 

W\osna u podnóża Abp. Na pj.erws·z·ym planie kościół, wdali góry pokryte lasami. 

--
A więc. Mój znajomy ptJeta nie mó_gł na· 

chwalić się europejskiej czystości i kultu

ralności. 
Pomimo powszechny kryzys, z_auważyć 

mowa z.:umie&ającą, bajkową czystość. U
Hce, to oni, czarci, pianą mydlaną myją. 

Schody szorrują każde rano. :K>Jtom nie poz 
walają być na schodach ani pod oknami, 
jak u nas. Damulki prowadzą swe koty na 
sznureczku na prrechadzkę. V/.szystko jest 
olśniewaijąco czyste. N a wet takie podr11ędne 
miejsca jak ustęp, błyszczą czystością Cho
dzić. ta:m jest z przyj.ernnością i wcale nie 
·J<bra:ża to Ludzkiej go·dności. 

On też wszedł do ta.k podrvęd111ej instytu 
cjd. Poszedł tak sobie dla przyjemności. 

- Ach, co za .czysto·ść, powiada - czaru 
j.ąca .czystość, f>łękitne ściany, w wazach 
fiolki. N a wet odej.ść się nie chce z tego 
przybytku - mówi poeta, ro1zkoszując się 

czysto.ścią. 

Co u djabła? Nasz krnj jest postępowy, 
a1e co do czystości jesteśmy ·znacznie wty
le. Nie, tak być nie może. Powrócę do Mo 
skwiy, będę pTsaf i przekonywał.· Oczywiście 
u nas aużo. dzieci jednostronnie odrnsi się 
do tej kwes.tj.il irrn, wie.cie, nie chce się p1sać 
i czytać o tak błahych rzeczach. Ale· ja, my 
ślę sobie, 1pr,z1ez;wyci1ężę tę obojętność. Pow 
rócę i napiszę wierśzyk o brudzie i niepo
r~dku. Tembwrdziej, że u 111as jest pro·wa
dzona właśnie 1fam-panja z.a czys.tr.:>ścią. 

I nais11 poeta siedzi za zamkniętemi 

drziwianni,' myśli,~·ro:zkoszuje się wonią fioł-
ków, marzy jak. to wiers.zyk skleCić. Na
wet jiui teraz· tworzy, przychodzą ;mu ry
my :ii wiersze. Coś w tym rodzaju. 

I w tym zakątku jest to chwilka miła~ 

- " -

nawet i i fjołków woni jest tu wbród. 
Czyż n!tiS·ZtJ'ffi krajem .przeszedł gdy kttyla 
że zaw.sze znajduj em wszędzie tylko· brud? 

A p•0ten, nucąc ostatni foxtrot, chcę 

wyj·ść ha uli<!ę. Chcę O'tworz:y'c c1rzwi, ale o 
.zgrozo„. drmvi się nie otwierają. S.zarpnął 
kilkakrotnie klamką. N ie. Oparł ·si~ siln:i. 
Nic. Drmvi się nie otwierają. Aha, myśli 
sobie, wpadłem w pułapkę. Potem uderzył 
pięścią w czoło, Ja gŁU!P1, powiada sobie, za
pJmniałem gdzie jestem. Przeeież w kaipita 
lis.tycznem pańsbwi0e. Tu u nich za każdy 
kro·k fenigami płacić trzeba. Może, myśli 
sobie, trzeb.a wfożyć monetę, to drz:wi sl~ 
otworzą. Mechaniz,m. Djaibli. Upiory. Skórę 
drżą z człowieka. Chwała Bogu, ma;m w kie 
szeni monetę. Co by się .stało, gdybym tak 
nie miał drobrfy·ch pienię.dzy. 

Wyjmuje z kieszeni pdieniąd·ze. Wykupuję 
się, myśli s1J bie~- z rąk tych kaipitalis_tycz~ 
nych szczupaK·OW. Włożę w i1ch paszcz,ę mo 
netę lub dwiie. - Ale - ·widzi - gdzie '"° 
włożyć. żadnej skrzynki ani otworu nie wi· 
dać, Jakiś ll'.laip]s tu widnieje, ale żadnych 
cyfr. Gd.zile i iTe włożye naieży _ nie wia

domo. 
Teraz nasz .poeta był w nielada kłopir 

cie. Przestraszył się. Począł lekko pulrnć. 
Nikt nie przy.chodzi. P•J-czął n~gami uderzać 
w 'drzwi. Słyszy.· Ludzie nadbiegają. Przy. 
chodzą ludzie. Mówią swym djalektem. 

Poeta prosi: 
- Wypuście mnie na wolność. Bądźcie 

tak łaskarwL 
Przybyli coć mówią pom:i:ędzy sobą, sze~ 

tają. Zdaje silę", że nie wiedizą o co chodzi, 

Poeta mówi: 

- Za.mlmięte drziwi, swołocz, nie •.:>twie . 
rają. się. Puście mniie, proszę was, dajcie 
mi wolność, dwie godziny tu siedzę. 

Ludzie pytają: 
- Ni·eznasz języka tutejtSzego? 

. Tu poeta pros-i już płaczliwie, błaga.: 
- Drzwi, drzwi, otwórzcie. 
Nagle za drzwiami odzywa się ktoś po 

rosyj1sku: 
- A co tam wy? - mówj gł•JS rosyjsl:i. 

- Drzwi? Nie możeci•e otworzyć. 
- Tak, - dwie godziny już wolaim. Do-

stałem się w puiapkę. 
Głos rosyjski odpowiada: 
To są meciiooicz.ne drz:wi. Za1pewne za

pomnieliście sipuścić wodę. Spuście wodę, a 

drzwi się same O'tworzą. Oni to umyślnie 
tak urządzili', a'Ey nikt ni•e zapomniał sipuś 
cić wody. 

Znajomy nasz tedy uczynił tak jak mu 
kazano. Nagle drz:wi otwierają. się jak w 
baj[ce. Poeta, kołysząc się ostentacyjnie za
m~erzył do wyjscia. 
P0idni6sł l?o1:fil.erz palta ~ szybkiemi kro -

ka1mi zimierzał do bramy. Przed wyjściem 

personel o·czyści~ go szczotką, wziętJ od 
niego jakieś p~niądze i puszczono do do
mu. 

M. Zoszczenko. 

"Robotnik" - rzeźba- prof. J6~efa Lim 
burga:,,. 

"Partja szaehó.w" - obraz holenderskiego art. malarza Łukasza van Leydena (1494 
~ 1533.) ~~ 

Idylla wiejska. Pod.wórze zagrody włościańskt-e. 
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Clll 8 • 

OJe zyc1e 
z I warem Kreugerem 

(b) Na półkach księga1·ski1ch ukazała 

się książka w języ1m szwedz:Kim pióra Inge 

borgi Eberth pt. "Moje życ1e z Iwarem Kr:e 

ugerem''. - KsJążkai ta podnosi zasłonę z 

życia prywatneg;o Kreugera, który w ciągu 

biisko dwudziestu 1at miał przyjaciółkę naj 

ba~dziej od<ianą. i kochającą w osr0bie a~r 

tarki książki. Kreuger poznał Ingeborgę w 

1912 l'. i do ostatniej cl~wHi kobieta ta 1·~, 
ła jego najlepszym przyjacielem. 

Okazuje się, że R.reuger nie był nadczlo 

wiekiem, który potraf~ svędzić życie bez ~-.:0 

biety. Znalaizła się kobieta,· ktÓrą koch.:ił 
przez dwadzieśc;,a lat. Dlaczego jej nie po•· 

ślubf1ł? Na pytanie to p. Eberth daje. zdu

miewającą odpowiedź: Dlatego, że była ona 

prz.e2l cały rok grucha na jego błagania „_ 

dlatego, że opferała .się wytrwale w .ciągu 

całego roku przed ostatecznem należeniem 

do człowieka, którego uk.:>ciiała nad życie. 

I war Kreuger zdobywał Ingeborgę z niez

wy lCłą ~e:rpliwością i wytrwałością. Wycze 

kiwał momentu, w którym ukochana sama 

bez nacisku z jego.-strony Z1decyduje się o

fia1·ować mu siebie. I oto na Ziei.one świąt 

ki 1914 roku 20-letn.ia Ingeborga wysillcha 

ła nareszcie 84-letniego !wara. 

Na wfo~nę ~914 roku I~ar i Ingebora 

spotkali się w Kopenhadze, gdzie Ingeborga 

oddała .się Kreugerowi bez· żadnych zastrze 

żei1. W letje 1914 młoda para 10dbyła pod

róż do Londynu. Tam przerwał iCh idyllę 

wybuch wojny. Kreuger chciał wrócić na. 
tychmiast do Sztokholmu. Ingebordze uda

ło się· je<;lnak skłonić go jeszcze do odbycia 

prz.ejaiidżki] do Paryża, skąd musieli uciec 

z porwodu ofenzywy niemieckiej. W jednym 

z listów ·-pochoazących z tego czasu pisze 

Iwar do Ingeborgi: "Gdyby ziwi:ązek nasz 

przyniósJ owoce, wówczas pojedz.i·emy do 

Ameryk~ .i pobLerzemy się". Do listu tego· 

autorka dodaje następująey k1Jmerrta1·z: _ 

"Gdybyim działała z wyrachowaniem, mogła 
bym była zabezp:•eczyć mą przyszłość i zo

sta-ć żoną. Kreugera". Ale kochaj·ąca k,obi~

ta. nie chciała 21muszać I wara do poślubie-

. nia jej, praignęła bo1wi:em, aby nastą.piło· to 
z jego inucjatywy. 

Należy żaŁować, że p. Ingeborga ni·e wy 

dała na świat .dziecka: Iwar Kreuger miaŁ
by wówczas rodzinę, którą z pewności~ 
dałaiby mu to moralne oparcie, którego by

ło mu brak. I war 1:1czył wówczas zaledwię 
34 lata i źycie mogłoby się ułożyć dla nie 

go z:upełnfo maJczej. Zamiast tego· atoii 

Kreuger począł z.<lradzać swą przyja·aiiólii:ę. 
Przed mlodym, przyst10jnym i niezmiernie 

bogaty.ro .me.żczyzną, jakitm był Kr-e:uger w 

owym czaisie, otwierały -slę wszystkie drz:wi. 

Między kochankami dosz.ło do ostrego zatar 

gu i w roku · 1917 Ingeborga po1ślru.biła inż. 
Ehertha .. 

Mairzeiłstiwo to ni1e byłrJ jednak szcz.ęśli
we. Acz'Kolwie"K Ingeiborga ."wydała na świat 

córkę, tó jednak, gdy ·:d~iecko liczyło .zai'e<l 
wie · 14. m:iesięcy opuśćiil:a męża i powróciła 

"Pieta" - arcydzieło Michała Anc;oła w Watyka nfe, 

Niesamowity :film dźwi,ęKiowy p.n. "Dziwn~1 dom" z Borisem 

głownej. 
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do Sztokholmu. I tu stała się coś, czeg·o 

nikt n:e mógłby się sp1.:>dziewać. Iwar Kreu 

ger przy:ją.ł swą pl'zyjaciółkę z otwartemi 

ramionami." Inge:horga wróciła do Kreug'l

ra, ale· nl'..e było już więcej mowy o małżeń 

stwie. Wprawdzie Iwar wyasygnował na 

uzyskanie rozwoidu powa.żną kwotę, ale nie 

po·czuwał się już więcej do obow;1ązku poś 

lubienia· Ingeborgi, Była tylko jego kochrm 

ką - i nawet nie jedy1).ą. 

Iwar Kreuger przy1:mawał jednak, ie 

wszystkie jego miłostki były przelotne i ~·e 

prawdziJwą mr:fo§ci.ą obdarzył jedynie Ingi;

borgę, do któ'rej zawsze wracał. IngeborgR 

towarzyszyła mu we wszelkch jego podró

żach, m. in. na wy.stawę światową w Pary 

żu, która odbyła się w 1925 roku. Nie ul'l; 

ga wątpliwośc\ że Ingeborga bardzo boleś 

nie odczuwała każdą zdradę przyjaciela, 

posiadała- jednak tak rzadką u kobiet wy

ro:bumiało.ść 1D nie urządzała Iwarowi z te

go powJdu żadnych scen. 

A Iwar Z3lpewm~ał ją stale, że jest ona 

jedyną kobietą w jego życiu. Dlacze:go? Po 

nieważ wiedz1i.a.ił dobrze, że ta jego pierw· 

sza kochanka kncha go dla niego samegot'1 

podcza.s gdy innyim impono,wał jego mafo.

tek. Ingeborga nie żądała od przyjacie!a 

pieniędz,y, ani kosztowności i w rezul~ac;e 

otrz:Y'.mała ~oa niego znacznie mnieJ, aniżeli 

jego inne '.ko-c'Ilanki. Aż wreszcie testament 

który miał zapewnić w;.elo1etniej przyjaciół 

ce ma.ganta zaipałczarnego spokojną przysz 

ł1.:>ść, stał się bezwartościowym świstkiem 

w chwiH, gdy -po śmierci Kreugera wy.szły 

na jaw jeigo oszuka11cze machinacje. 

Dom mieszczańsE w Lempo, będący 

kf em architektonicznym. 

Zbigniew Stanie\vicz w filmie "Ostatn'.!'li eskaipada". 

·------------------------------........ ----~-
·--------------------------------li • 

z p~elgrzy;m.ki N'arodowej do Ziemi św. J. E. Ks. Biskup Kubina po 

odprawieniu Mszy św. wygłasza kazanie mad brzegfem Jordanu w miej 

scu gdzie frw. Jan dok•.:>nał chrztu Pana .Jezusa. 
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Ka1·0Hna Lubieńska i · LesieTć . Owron w fil-_ 
mie "Ostatnia Eskapada" 

Oryginalny foto-montaż z francuskiego fil 
mu "Hallo Paryż - Hailo Berlin". 

Fragment filmu cowboyskiego. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA LóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA, dnia 14 maja 1933 roku Nr. 20 

+++GJC!lt•j ·•·M·•· I· l·EE·•·• ·• · M:J:JtEPlGJEJc:Em I 

Bieg sztafetowy „Kurjera 

W dniu 7-go maja rb. dorocznym zwyczajein "Kurjer Łódzki", jako sz.czery propagator sportu, zor.ganizował Meg sztafetowy w 

parku P-onfatowskiego. Impreza ta ciBĘ;7.Y się ziwykle wielkie:m zalntereso.waniem zarówno wśród samych sportowców, jak rów
nież w szer~gad1 mi~ośników sportu. Nic tedy dziwnegti:l, że frekwencja uczestniclących w bfe.gu sztafetowym była olbrzymia. 
W imprtezie wzięło udział 91 biegaczów z 11 klubów sportoiWych. Sprzyjająca pogoda uświetniła ten dzień sportu lekkoatletycz
nego w Łodzi. Zwyc;ęs:twa w biegu odnfosła drużyna K.P. Zj-ednoczeni, zd•i:lbywają.c na własność nagrodę w postaci statuetki z 
bronzu. Wszyscy nato;m!ast biegacze udekorowani zostali specjalne.mi odznakamf. B1eg obserwowaiło przesz,lo 30 tysięcy widzów. 
Zwycięz-com spraWiiJno owacjię. N a · z.djęci11 powyżs'zem wldZ.inny 1jeden z fragmentów biegu sztafetowego ~'Kurjera. Łódzkiego" 

w parku. Poniatowskiego. 

Fot. A, Mayer, tel. 108-&1. 




